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W szystko  d la  w szy s tk ich

rajów*

■-ości Pan i c  R e da k to r z e !  Doświadczywszy 
na jwiększe j  n i e p rzy j emnośc i ,  j ak ie j  t y lko  pa* 
t r zncy  na s cenę  dram ma ty czn ą  dozrfać może,  
uc iekam się do WPana ,  abyś mię  d rogą  pisma 
swego chci a ł  na p r zysz ło ść  od podobne j  za­
s ł on i ć .  Ciekawa,  j ak  ty l e  i nnyc h ,  widzieć  s z tu ­
ki  wystawiane  p r zez  poczyna j ących  a r t ys tów 
tea t ru  Rozmai tośc i ,  z a b i e r am  miejsce  moje,  alic 
powoli  s iadają  p r z od em n ą  i nne  da m y .  Podnos i  
sic zas łona ,  P r z e bó g !  Co za sm u tn y  zawód,  sze ­
r e g  ogromnych  kapeluszów , w yso k i c h ,  s ze ro ­
k ich ,  j ak  namiot  W. Wezy ra ,  j ak  na j s t r as zni e j ­
s i  tw ie rdze ,  jak p i r amidy ,  jak obel i sk i ,  co mó­
w i ę ,  jak pasmo gór Ka rpack i ch ,  podnosi  się p rze-  
d em ną  i zu p e ł n i e  c a ł ą  scenę  p r zed  oczyma nie­
mi  za k ry w a  , t ak  dalece ,  żeni s ł y sza ł a ,  ulem 
nic widzieć nic mog ła .  Sądź WPan proszę ,  o 
boleści  mojćj ,  k t ór a  tein by ł a  żywszą , i ż ,  j ak  
mi  po wiedz i a ły  osoby r.a przedz i e  s i edzące ,  
gra aktorów i a k to r e k  b y ł a  wyborną .  Czy nie 
możnaby  p ro s i ć  dam,  aby ,  gdy kon ieczn i e  w k a ­
p e lu sz ach  i czubach p r zy j eżdżać  m us z ą ,  gdy z 
tak mi ł emi  im ozdobami  rozdzi el i ć  się nie mo­
gą, n iech  p r z yna jm n i e j  p r z e d  wnłjściein na 
oalę s cen iczną raczą b ro ń  tę z łożyć  w wygo­
dn ym  do tego a r s ena l e .  D la  bezpieczeństwa 
możnaby  t am war tę  pos t awić .  Szczęśl iwenu i
ja i rę czę ,  wiele p r z y j ac ió ł ek  m o i ch ,  uznamy 

jeś l i  t a . odczwa moja pożądany sku t ek  od­
b i er ze .  Wszakże  n i edawno  w p ew ne m prywa-

tn e m  towarzys twie  d la  b i e d n y c h  s za rad  o b r a ­
zowych,^ zawyrokowano,  ażeby p r z y t om ne  wido­
wisku t em u ,  wdzi ęk i ,  chwilowy ro zb i a t  z rob i ­
ł y  z owemi ko łpakami ;  d la  czegóżby n ie  można  
tego uczyni ć  dla na jsz lachetnie j sze j  z u m ys ło ­
wych  zabaw.  J e s t e m  etc.

A n ton ina  C z y p e k  m .  p.

Nas tępne  wystawy Orego  po twie rdza j ą  co ś ­
my  o tej operze  powiedz i e l i  w Nr .  113.  Obok  
wypadków tra funk owych,  l epszego l ub  go rsze­
go usposobienia  g łosów,  nad k tó r e mi  żadna s i ­
ł a  w ła sne j  woli,  n igdy i nigdzi e panowania  wziąść 
n i e  może,  każde  wyst awien i e  tego dzie ł a  t ak  
j ak  każdego innego prawdz iwie  p i ęknego ,  n o ­
we odk ry wa  wdzięki .  P i s ząc  dla pub l i cznośc i  
k tó r a  g ło sem C h e ru b in i c h ,  i l loaldiów oświe­
caną  być  może,  w t e m  dz ie l e  część naukową  
harmon j i  wypracowa ł  Ross ini  nas t ar ann ie j  , 
n i gdy  p r zec i eż  n ie t racąc  ni t ki  pomy s łó w ,  k t ó ­
r e  j a k by  świeże kw ia t y  p r zynoszą  z sobą coraz 
nową ,  coraz więcej -zachwycaj ącą  woń.  T u t o  
można  pow tó r zyć  co j uż  dawno znawcy o j ego 
akkouipani amen tach  powiedz ie l i ,  źe te same zaj ­
mu j ą  miejsce  obok śpi ewu  Ross in i ego ,  co w 
romansach  Wa lt e r a  Scot t a ,  s ztuka  opi sywania  
najd robnie j szych  szczegó łów,  k tó r e  budzą  uw a ­
gę myślącego czy t e ln ika .  P r zec i eż  Gazeta  W a r ­
szawska zawyrokowała ,  że ”  ta lent  Ross iniego/ ,  
po s t ępe m czasu s ł ab i e j e . , ,  G dy by  tak w y r z e ­
k ł a  o autorze  Ch ło p a m i l j o n . , p r z e m i l c z e l i b y ś m y  
S  bo wszys tkie  p i sma ,  co więcej  wszystki e  sk l c -
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•i.; 1'ruciatc t y  na nią wypowiedziały,  ale ze 
Ł y  S s I n i  n ikogo 'w Warszawie „a ucztę 
„  e zaprosi,  przeto podejmujemy rękawice za 
bezbronnego sierotę.  Co ,est rzeczą pewną 
to że Areopag złożony z I laydena,  Mozai ta _
Bethovena,  tak śmia ło  od p ierwszego ^ y s z e n i a
nie potępi łby t a k  ważnego dzieła,  j a k  . .
czyto z natchnienia jakiego członka , z teg 
bractwa rachmistrzów akordowych , kto.  zy
ik  LUW , .0- .!» sa .u ?l„.« » « £
]u ab Edimburga , zgrzytają zębami -os 

c ich. 'r Vmiwieia. ze nikt  *sie Up i c z y , ze ,u .  butwieją,  ze n.lU się i ch / ;
dotknąć niechoe,  n ikt  słuchać,  a co najgorsza 
n ik t  p ła c ić .  ”  biedy one pe łne  usta . p e ł ­
ne szafy mają dowodów,  a n iek iedy  niemi za 
pełniaj ą  długie co r anek kolumny,  jksno jak 
s łońce wykazując Źe Rossini  się powta rz a ,ko­
piuje for tepianis tów, i zupe łn ie  pozbawiony 
fest  twórczego daru,  przęcież gdzie tylko spiew 
lubią i śpiewać umie ją ,  Rossini  panuje.  e 
01101" powiada w swojem kró tk .em dziele gdzie na 
700 stronach 8vo majori  rozbiera połowę oper  
Rossiniego że „ k i e d y  jaki . . . . .  wu zi Pj> pn 
w s z v “  raz ki lkaset  murzynów w niewoli,  zda 
je mu sic że jeden z d rugim jak kropla wody 
do siebie są podobni,  otoż (kończy) P ujkne p o ­
m y s ły  Rossiniego są m u rzy n a m i d la  . . . . . pa  1 
kar t a  441.  Ale nam się zdaje że Gaze­
ta inne powodują względy ,  chcia ła  sie sa­
ma skarać,  że mówiąc luedys o Othel lu,  na 
wała go z Europą wzorem romantycznej  m u ­
zyki ,  od tego czasu nie tylko Rossini ,  ale na ­
wet  cała opera jako rzecz która / p r z y r o d z o ­
nymi sobie własności  musi być wyłącznie ro ­
mantyczną , popad ła  w nie łaskę.  
k tó re jej nie robi G azeta  1 sp ó łk a .  I „otowi 
jes teśmy się założyć,ŻeOrego zabijąsamym nawet 
Ro ss in im,  bo niech tylko przed .Om wysta­
wieniem Orego dadzą jakakolwiek inną ope­
rę  a mianowicie jego,  natychmiast  c ł a  pi ac,  
b iednych  śpiewaków pójdzie wniwecz 1 za­
raz murzyni  zaczną się nam migać.  , c 
teat r  zostanie zklassyczną tragedją,  z kiassy-

czna komedją,  a tego ostatniego s adu ro- 
m a n t y c z n o ś c i  się  pozbawi ze swej sceny.

( A. n.) Jeżeli  zgon człowieka,  n.cja m.ej -
cego dosta tkami  1 dostojeństwem, obudzą szcze­
ry żal i smutek w sercach wielu ludz,. najo- 
szewistszym to je st  dowodem rzetelnych za­
let  i cnót zmar łego ;  niema tu bowiem żadne,  
go udziału blask pożyczany ani zakupiona 
chwilowa wartość powierzchowna, brak rzeczy­
wistej wewnętrznej  zastępująca.  Do szczupłej 
liczby ludzi tego rodzaju , należał  zmar ły w 
kwiecie wieku Lea .u le r  Kozłowski b. Pro- 
fessor szkół  wojewódzkich,  Utorego zwłok i ,  
w d ‘>8 b. m. przez liczne,  grono znajomych 
i przyjaciół  , na miejscu wiecznego spoczyn­
ku odprowadzone zostały.  Wymowny głos nad 
grobem (?) i 2 publ iczne uczciły .pa­
mięć zmarłego , oceniły jegó zdolności . 
s ługi  w zawodzie nauczycielskim,  sk resb y 
wierny obraz szlachetności jego charakteru w 
życiu prywatnem; kollega szkolny i uniwersy­
tecki zmar łego,  świadek pozoiejszego za­
wodu , głos swój ł ączę z głosem sz cz ep  Je­
go czcicieli; a ceniąc zarówno z n.em. s osc 
zasad m o r a l n y ch ,  moc c u k i e r ń  *• 
ukształ cenie naukowe s. P- KozłoW g , w 
rzewnem uczucia żalu , skromną .1 o. °g>- 
dv,  skrapiam cichą łzą p r zy j , z n r ,  j ak  była 
cicha sława jego,  w zakresie ścisłego pełnie­
nia obowiązków stanu,  w ł o ś c i  nauk i^nulosci
ludzi  zawarta. m i ' ,

P rz ed  98 laty wykonany by ł  na Ryuku  - •>- 
wego Miasta wyrok przeciw ówczasowemu «- 
mendantowi Torunia-  Kurjer  Polski  z r.  I < J  
w Nro 168 opisuje esekucję tę w ten spo; ^

7. W a r s z a w y  dn ia  26 M a r t y .  —--1 1 'e s / /  o 
czwartku dnia 20 praesent is  doesekucj ,  dek 
tu jenera lnego  Krygsrechtu,  Jakoba O n g u e  
niedaleko Fleurance z prowincji  G a n c j i z k 1 
Gvien re  urodzonego,  na p l a c  pr zy p ie nad /o  .  

Bywał przedtem majorem gwardp j k oionnej ^

(*) J. xiedza Puławskiego, prof, w szk- wojew. X X - 
Pijarów.
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kom endantem  w Toruniu ,  lecz tej funkcji swojej 
ha  złe zażywał, k iedy pewny worek z p ienię-  
dzm. regi.nentowe.rd odpieczetowawszy z ...ego 
2 ,175 czerwonych z łp .  wyjął ,  « na m ie j s c e y -  
n .ych ledaco Szo s tak ó w  n ak ład ł ,  do tego rożne 
summy n a  k r e d y t  regim entu pozac.ągał, z p e ­
wna białogłową lekkom yślną uszedł do swego 
k r a ju ,  zkąd pisania honoru magnatum i JMci 
Pana pu łkow nika  Renarda tykające się do P o l­
ski p rzysła ł .  Potem go z Irancjii wydano . 
w si.omnk.nyin K rygsrechcie tak osądzono: na­
przód infamją wieczną, złamaniem szpady . b i­
ciem w gebg przez k  . ta,potem ucięciom ręki p r a ­
wej i powieszeniem n a  szubienicy skarano. Becz
Król JMci P. IN- M. z wrodzonej klemencji de­
k re t  przerzeczony ad mitiora reduxit darując 
go ręką  i życie.m, inne zaś punk ta na Rynku 
publicznym pod szubienicą na Nowym Mieście 
będącą tym sposobem wypełniono: ze go pro-
fosik nogą od siebie odpychając mistrzowi po­
da ł ,  a ten odebranemu szpadę złamawszy, u łom ­
kami głowę obił, potem uderzeniem ręką  w 
gębę kalumnje delikwentowi dał połykać. Po 
exekucji /  [)lacu go wzięto i na. wozie juz  po- 
gotowiu będącym do Gdańska do Raspel-hauzu 
albo do domu tego, gdzie v e łnę  czeszą i podo­
bnież zna jdu ją  s ię  delikwenlowie na  dozgonne
zawieziono w ięzienie......

P r z y je c h a l i  do W a r s z a w y .  — Z a m o jsk i  K o n s ta n ty  
lir  W  S en a to r sk a .  Z iem kiew icz  B e rn a rd  625 Kozia; 
R o s tw o ro w sk i  l id  w ard  hr. 4'-» M io d o w a ;  M o rz y c k .  
l - n u c r  584 S t in g a ;  T y m o w s k i  M ic h a ł  4u5 K ra .  P iz .  
Zbiee-niewski W a le r ja n  2554 ; P rz e s t a w  sk a  M a r i a n n a  
0 0 3 / 0  \ a l e w ' k i ; B e n ig s e n o w a  W ik to r ja  j e n e r a lo w a
t-680 B e d n a rs k a . .

l l i i s  /.rana s .o |iiu  c ie |ila  3. _  W c zo ra j w p o łu d n ie  13.
T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I .  D z i ś :  P o p a s ,  4 ra c z k i  po­
z y  czane .  C h ło p iec  s toduka tow y*

W,ie lkie zgromadzenie ludu w hrabstwie an- 
g ielskiem Kent odbyło się na błoniach penen- 
deńskich. Wóz s łu ż y ł  zamiąst mównicy. H ra­
bia Stanhope wystawił w głosie swoim nędze

ludu , i wniósł , ażeby zgrom adzenie zaniosło
petycje do kró la  o rozpoznanie przyczyn n ie ­
szczęśliwego położenia. Niejaki P .  Lask.n za­
da ł  dodania w tćj petycji, ażeby w instytucjach 
cywilnych, wojskowych i duchownych niezw ło­
cznie zaprowadzone były  oszczędności , ażeby 
zniesiono urzędy nieczynne i aby członkom p a r­
lamentu sprawować inne obowiązki publiczne 
było  zabronione, ażeby pensje 111 zędmkow by ­
ły  ograniczone i uczynione wszelkie przygoto­
waniu do reformy parlam entu . P odobnąpe ty -  
cję uchwalił lud do izby niższej i wyższej.

W hrabstwie Hertford  także się lud zgroma­
dził .  Około 6000 l u d z i  uchwaliło rozmaite pe ­
tycje do Parlantentu.

W browarach angielskich zaczynają teraz uży­
wać zamiast słodu buraków.

W Bietiegheim w kraju wirtem bergskim spo­
strzeżono d. 14 b. m. o god. 9 wieczór na ho­
ryzoncie ognistą kolę . Wielkość kuli wyró­
wnywała pó łs ifżycow i,  b y ła  widzialną blisko 
dwie sekundy i w końcu lotem błyskawicy zn i­
k ła  na zachodzie.

Na licytacji pozostałości po cesarko r o s y j ­
skim pośle Kanikowie w D re ź n ie ,  zakupiono 
k i lk a  obrazów do królewskiej galerji.  Za obraz 
św ię ta  f a t n i l j a  Łukasza Giordano zapłacono 
1365 ta larów , za k tóry  przed 40 lat zapłacono 
250 ta larów; Kaników zaś naby ł go za 1 00 
talarów.

W edług  ostatniego spisu urzędowego znaj­
duje się wszystkich psów w Berlin ie  5897, od 
których właściciele podatek opłacać muszą. 
W liczbie tej liczą: pudlów 426, szpiców 643, 
mopsów 599 i t. p.

Thorw aldsen po czterotygodniowym, pobycie 
w M onachjum , wyjechał dnia 14 bież. niies. 
do Rzymu.

G d y .  P .  Benjamin C ons tan t  powiedziawszy 
w izbie deputowanych mowę w d .  15 marca z 
mównicy schodził, zasłab ł  chwilowo i upadł.  
Mnóstwo deputowanych pospieszyło podać mu 
rękę.



( 590 )

P r o j e k t  do praw a o p o je d y n k a c h  p rz e ło ż o ­
n y  izbie  parów zawiera nas tępu jące  g łów na 
p rz e p i s y :  Zabójstwo, albo r a n ie n ie  w p o je d y n ­
k u  j e s t  p rz e s tęp s tw em  nn leżącem  do rzęd u  z b ro ­
d n i .  S ąd  rozpozna je  n a jp r z ó d ,  czy nie  m a  
o ko licznośc i  ła g o d z ą cy ch ,  a je ś l i  są, m oże do 
woli uka rać  w ięz ien iem  od miesiąca do 5 la t .  
K ażde w yzw anie  na p o je d y n e k  poc iągaza  sobą 
k a r ę  więzienia  ed  trzech  m ies ięcy  do l a t  3.

W c ią g u  z im y  p o p e łn io n o  we F ra n c j i  m n ó ­
stwo k ra d z ie ży  le śn y ch .  K ró l J .  m ając na to 
w z g lą d ,  że n ędza  p rzy w io d ła  wielu d r  tych  
p r z e s tę p s tw ,  w y d a ł  d e k r e t  um arza jący  sk a rg i  
o podobne k ra d z ie ż e  i uw ięzionym  k a za ł  n a ­
ty c h m ia s t  w rócić  wolność.

P r e f e k t  po lic ji  p a ry z k ie j  po b ie ra  roczn ie  
8 0 ,000  fr .

N ajnow sze d ram a  ro m an tyczn ego  p oe ty  f r a n -  
cuzk iego  H u g o ,  pod  ty t u ł e m  H e r n c tn i , by.ło 
ju ż  w ystaw ione w Par'yzu 9 razy  i p rz y n io s ło  
tea trow i fran cu zk ie m u  4 0 ,00 0  fr .

W  m ieśc ie  w ło sk ie m  A cq u i  zg o rza ł  p ię k n y  
k o śc ió ł  P a n n y  M arji .

W k ró le s tw ie  S a rd y u s k ie m  zn ies iono  w sze l­
k ie  o p ł a t y  od towarów t ra n s i to  p rz e s y ła n y c h .

J e d e n  z na u c zy c ie l i  w k o l l e g ju m  ś. L ud w ika  
W P a r y ż u ,  r o z k a z a ł  uczn iom  swojej k la s sy  za 
k a r ę ,  p rz e z  c iąg  16 ty g o d n i  w k a ż d ą  Sobotę  po 
800  w ierszy  p rz y n o s ić .  W yrachow ano, iż w szy ­
s tk ic h  w ierszy  b ęd z ie  do 8 0 0 ,00 0  i te  za jm o­
wać b ęd ą  4 ry z y  p a p ie r u .

D o  w ypraw y  p rzec iw  A lg ie row i ,  ma się u tw o­
r z y ć  k o rp u s  ochotn ików  z 100 m ło d y c h  lu d z i  
z ło ż o n y ,  k tó r z y  sam i s ieb ie  ekw ipow ac będą. 
B e d a  to nowi kaw a le row ie  m a l ta ń s c y ,  k tó r z y  
n a  p rz y s z ło ść  nosić  b ę d ą  nazw isk a :  kaw alerów  
Ś ró d z iem n eg o  morza.

P ism o  pod  t y t u ł e m e m o r j a ł  do  K r ó la ,  w 
P a ry ż u  n iedaw no w y d an e ,  sp raw iło  tam  w ie lk ie  
w ra ż e n ie .  A utor d o radza  w n iem  ś rod k i  p o l i ­
ty c z n e  p rz e c iw n e  p raw o m  obow iązu jącym . P o ­
niew aż a u to r  się n ie  p o d p i s a ł , a p o d e j r z e n ie

au to rs tw a  na wielu p a d a ło ,  p rze to  c o d z ie n n ie  
zna jdu ją  się w gazetach p a ry z k ic h  ośw iadczen ia ,  
w y p ie ra jące  się tego  p ło d u  l i te ra c k ie g o .  ’P an  
M adro lle  b ie rze  na  sieb ie  odpow ied z ia ln ość  za 
nap isan ie  tego m e m o r ja łu .

P o d  N rem  2434 p r z y  u l icy  N ow olip ie  j e s t  do n a ­
jęc ia  m ie sz k a n ie  od Wielkiej n o c y ,  z ło ż o n e  z p o k o ju

K a n u ę m e  DIUKU SłU/c^tc ai* uu ay iA tu t .—  -
do m u  pod Nie.il  735  p r z y  u l icy  L e s z n o -  w iadom ość  
u  w ła ś c ic ie la  domu.

Ulub ione w y ją tk i  z  o p e ry  Rossin iego H r a b i a  U ry ,  
u łożone  na  P i a n o - F o r t e , o r a z  P o lo n e z  g r a n y  n a  ró ­
ż n y c h  z a b a w a c h  w ie c z o rn y c h ,  s k o m p o n o w a n y  na  
P i a n o - F o r t e  p rzez  I.. B ie ń k o w sk ie g o ,  w y s z ły  w s k ł a ­
dzie  m u z y k i  K lukow sk ie go .  ,

P o d p i s a n y ,  po w z ią w s z y  w ia d o m o ś ć ,  iz po 
z m a r ł y m  za  g r a n ic ą  M icha le  T a n e je w s k im  b ezd z ie ­
t n y m ,  z n a c z n y  p o z o s ta ły  m a ją te k  , w o bce  dos ta ł  sio 
r ę c e ;  i że  s io s t ra  o jca  z m a r ł e g o  E lż b ie ta  z T a n a j e w -  
sk ich ,  z m ężem  s w y m  M ic h a ło w sk im  p o ru c z n ik ie m ,  
n ie g d y ś  w S z c z u c z y n ie  m i e s z k a ł a ;  w z y w a m  prze  o 
sukćeaso rów  te jże  f a m i l i i ,  a b y  z  d' wodarzi s w e n u , 
ce lem p o w zięc ia  d a l s z y c h  w tej m ie rze  w ia d o m o ś c i ,  
osobiście  l u b f r a n k o w a n e m i  l i s ty  do m nie  /.gtosiU się. 
B r a u n  b u rm is t r z  w mieście  S zcz u c z y n ie ,  obw ouzie  i 
w o je w ó d z tw ie  a u g u s to w sk ie m .  ,

W  W. T u s z y ń s k i  F e l ix  A dam  z w d z tw a  lu be lsk ie ­
go p ro sz o n y  j e s t  u p r z e jm ie ,  b y  r a c z y ł  nad es łać  do 
W a r s z a w y  do k a n to r u  d ru k a rn i  G a ł ę z ° 'vsk iego  p rzy  
u l icy  Żabie j  N er  472, w iad o m o ś ć  o n a z w is k u  t e r a ­
źnie jszego  sw e g o  p o b y tu  , z w y rażen iem  n a z w is k a  
najb l iższej  p o c z t y ,  na  k tó re j  « W a r s z a w y  lis ty  o - 
b ie ra .  W ia d o m o ś ć  ta  d la  p roszącego  j e s t  w a ż n a ,  a  
d l a  p ro szo n eg o  m oże  b y ć  u ż y te c z n ą .

Osoba b e z ż e n n a  u z d a tn io n a  teorycznie i prakty­
cznie do z a r z ą d z a n ia  w i e j s k k m  g o sp o d a rs tw e m  . u t r z y ­
m y w a n ia  a d m in i s t r a c j i  ««>">>•, m a ią c a  j a k  na j lepsze  
ś w ia d e c tw a  i b ę d ą c a  d o tą d  w podobnej >
ż y c z y sobie zm ien ić  m ie jsce  od Sgo J a n a i .  b . ,  
r essenei  r a c z a  z o s ta w ić  ad ress  w d ru k a rn i  G ałezow -  
sk ie -w  i k o m . 'p r z y  u l icy  Żabie j  N er  4” '  . . .

P i / . ,  u l i c y  N ow om ie jsk ie j  pod N rem  1(6 j e s t  do 
w y n a j ę c i a  d la  k a w a le r ó w  d ru g ie  p ię tro  od u l ic y  za  
b a rd z  p o m ie rn ą  c e n ę ;  o czem  pow z iąsc  m ożna  bbz- 
s z a  w iad o m o ść  u m ie s z k a ją c e g o  na  tern p ię trze  K . 
d ego  dn ia  po p o łu d n iu .
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I f  szy& tko <11 a  w s z y s tk ic h

ozen ie  
om ach 
adnym  

ze-■ 11.
H e l  
gS o
■ ę y g r y -

t w in n a  
i d z iw ę  
J'1’0 u -

ie m ie -  
r z e ło -

uch  w
o w za-

w ie le

Z a m ó w io n y  
b ędz ie  codzicj 
m e r  1 ju z  c 
i  sk ła d a ch .

D n ia  ] s t 
f r a te r n i l i t e
w  w ła ś c iw e j 
z a ło że n ia , po 
to ra m i i m i ł  
w o ka ln ą  n a r

W  w o je \
z a m o js k im , 
r / . y l  się na 
j 5 g ru d n ia  
lu d z i pod d 
d z ie  C icho
im  gospoda 
czego im  tć  
u y  gośc inno  
go w p u ś c ił, 
b y  w c-szlo , 
ja  ty c h  p rzy  
po  ro z p a łe i 
b u lik u .  Ne 
k ie u i,  s i ln y  
na reszc ie  z l 
L a b ie n b e rg  
n iocnćm  ud] 
l i ,  a n ie  do 
ba k u  g ran  
s u k n ie .



i
i js tk o  d la  w s z y s t k i c h

Suchodolski 
sińskim, i Jd  
jąc każdego]  
n v c h : podpd
S ta rz y ń s k i , 
ski,  na poi 
do pułku sti 
skie.j Mości 
ku 4 linjowc 
zimierz Maj 
strzelców pi 
pułku 6 linjo 
kapitan Betu 
do pułku lin 
Wielkiego Xi 
ciszek Chrz 
liniowym J 
Xięcia Miel 
ki- lVje.ź 

ryn Dzierzb 
niajora. U 
grenadierów
w stopniu p 
ininistracji 
Jego Cesa 
Marcin Am 
pniu majora 
w Kaliszu 
Kapitan Pio 
pniu major

W  k u " ' -

Sto to

z a r o i !

\  i • i _
d o w ó

pnzw

pieszl

rz rw

na w

tana

w i e n j *
(p o d  

Z g o d n o  z o


